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J a n  JCatoiec

Cisze, Która Krzyczy
S zed łem  k tóregoś dnia w ieczo ­

rem , p o  u licy  M arszałkow skiej. 
P ogod a  by ła , jak  na styczeń , nie 
najgorsza , toteż na u licy  b y ły  d u - 
że tłum y. W tem  n orm aln y  gw ar 
w ie lk om ie jsk i p rzerw a ły  ok rzyk i 
kilkunastu osób.

—  Precz z żydami!
—  Niech żyje Polska bez ży­

dów!
—  Niech żyje sprawiedliwość 

społeczna!
■— Niech żyje Wielka Polska!
Krzyki zbliżały się coraz bar-

Itwim

dziej. Mimo to nie mogłem się 
zorientować, do jakiego kierunku 
politycznego należą ci, którzy je 
wznoszą

Krzyki b y ły  coraz bliżej. Do­
piero wtedy posłyszałem nowe.

— Niech żyje Związek Młodej 
Polski!

—  Świeży numer „Jutra Pol­
ski"!

—  I znowu okrzyki: „Niech ży­
je  Wielka Polska!", PoUkc bez 
żydów! Polska sprawiedliwości 
społecznej!"

Okrzyki i hasła, sposób propa­
gandy ten sam, z jakim przed pię­
cioma laty wystąpi! Obóz Narodo­
wo - Radykalny. Nawet podobne 
młode twarze.

Natomiast zupełnie inny stosu­
nek otaczającej publiczności, na­
tomiast zupełnie in n y  oddźwięk

c i s z a .  C i s z a ,  k t ó r a j s u j e  ż y c i e  A l e  n a  
k r z y c z y  o p e w n y m p o w i e r c h n i  p a n u j e  
b e z w ł a d z i e ,  j a k i  z a - Ś c i s z a .  K i e d y ż  k r z y k  
p a n ó w a ł  w s p o ł e c z e ń - , t e j  c i s z y  w y d o b ę -  
s t w i e .  N i e w ą t p l i w i e l d z i e  n a  p o w i e r z c h n i ę  
w g ł ę b s z y c h  p o k ł a -  p u l s u j ą c e  w ; g ł ę b i  
d a c h  s p o ł e c z n y c h  p u l  ż y c i e ?

Student z Oxfordu

RU CZCI 
Traugutta

Sodalicja Mariańska Akademików 
0rganizuje w dniu 29 stycznia br. o 
8 odz. 12-ej akademię ku czci Romu­
alda Traugutta w sali Theologicum 
(Traugutta 1). Wstęp wolny.

„Rozwiedźmy się"
100 przedstawień

Efektowna komedia W . Sardou 
„Rozwiedźmy się” w przekładzie A. 
Cwojdzińskiego, w wykonaniu i. Ito- 
manówny i W . Wojteckiego w rolach 
naczelnych oraz Malkiewicz-Domań- 
slriej. Helskiej, Kamienieckiej. Pary- 
sewicz, Bogusińskiego, Derenia, Gro- 
iicldego, Klimaszewskiego i Krzewin­
ek, ago —  ukaże się w najbliższa rrte- 
ctzielę o g. 3 .3O pp. po raz 100 -ńv od 
wystawienia.

ulicy. Ulica nie reaguje zupełnie, 
gdy organizm jest za- Ludzie przechodzą zupełnie _obo- 
opatrywany w potrzeb- jętnie. Ulica jest zimna nie tylko

wioni* zawfera czasami D l f t C Z e g O ?  
niedostateczną Hoić soli C zy  hasła an tyżydow sk ie , ha-
mineralnych U zapeł- } sprawiedliwości społecznej 
n te n ie m  n a s z e g o  . . . . .  , , „
odżywiania może być spowszedniały juz zupełnie? 
MINEROGEN F. F., Tak nie jest. 
osuwający skutki d.mi- Bywsłem na zebraniach przed-
m*™ A°p 1 e To °tAaz o- w y b orczy ch  N a rod ow ego K o m ite - 
w ieck a . W arszaw o, tu R adykaln ego, b y w a łem  na ze- 
M o i o w i i e k o  10. braniach  Z w iązk u  P olsk iego . Na 
___________________  wszystkich tych zebraniach tłum­

nie zgromadzona publiczność re­
agowała niezwykle silnie.

C h łód  ulicy ma zupełnie inne 
źród ło . Dziś nłe robią już wraże­
nia te metody propagandy, które 
przed pięciu laty porywały tłum. 
Metody propagandowe, którymi 
„Sztafeta" zdobyła ulice Warsza­
wy zostały rozmienione na drob­
ne przez różne pisemka, które 
później usiłowały naśladować 
„Sztafetę".

N o w e  c z a s y  w y m a ­
g a j ą  n o w y c h  m e t o d .

Ale nie tylko to. Przez szereg 
lat rządów sanacyjnych oduczono 
ulicę w sposób żywy i bezpośredni 
re&gować na fakty, z którymi się 
styka. Społeczeństwo polskie wzie 
to w karby, które często są może 
wygodne,, ale które pociągają za 
sobą również poważne niebezpie­
czeństwa.

Żywo reagująca ulica, to rów­
nież współczynnik siły narodowej. 
To również czynnik organizują­
cych się nastrojów społecznych. 
Dziś ulica przestała reagować.

Oczywiście taki stan rzeczy jest 
bardzo na rękę czynnikom bez­
pieczeństwa publicznego w pań­
stwie, ale czy taki stan rzeczy jest 
również na rękę kierownictwu 
politycznemu narodu, które musi 
mieć oparcie w samorzutnie re 
agujących na bieżące wypadki 
polityczne w masach społecznych?

N a  u l i c a c h  m i a s t  
p o l s k i c h  z a p a n o w a ł a

iitórym w cią­
gu minuty moż 
ta podnieść naj 
dale] opuszczo­
ne oczko.

CENA 3 ZL.
„  Z .  R Ó Ż Y C K I

arszałkowska S2, S-to Krzyska 19

^ f° WeJL° 1 radości życia p. t. „Student z Oxfordu“
wyświetla kino „Roma . W filmie tym występuje piękny Robert Taylor 

i Ma-.reen 0 ‘Sullivan.

99 P o d s t ę p n y  K rtiK ”  p . P r e m ie r a
Sprawę należy wyiaśn t

„Robotnik1 pisze:  ̂ , miera stanowią poważny zarzut
u seimowfi korni-i pod adresem całej prasy —  winę

zaś ponosi jednostka —  która po­
nosi odpowiedzialność.

sji budżetowej, p. premier gen 
Sławoj • Składkowski, omawiając 
sprawy odznaczeń wspomniał m. 
in., że gdy zaczęto pisać w prasie 
o inflacji odznaczeń, uczynił „pod 
stępny krok": odznaczył mianowi­
cie tego, który o tej inflacji pisał, 
a odznaczony natychmiast zamilkł. 
Słowa pana premiera „R o b o t­

nik" tak tłumaczy:
Bo — tłumacząc słowa p. pre 

n !era na język codzlemy ?' poto­
czny —-nalegałoby powiedzie* tak: 
są w Polsce publicyści i dzienni 
karze, których odwaga i niezależ­
ność kończą się tam, gdzie zaczy­
na się lOzległa kraina... uprzejmo­
ści i świadczeń rządowych.
A w reszcie  w niosek „R o b o tn i­

ka".
Z naszego punktu widzenia wy­

daje się koniecznym, by powołane 
organizacje dziennikarskie fakt 
przez p. premiera przytoczony wy­
jaśniły całkowicie i aż do końca. 
My sądzimy również, że spra­

wa jest zbyt poważna, aby jej nie 
rozwiązać do końca. Słowa p. pre

W (JRÓJCI
saprenumerować „A B C” możne 

u p. Józefa Zaszewskiego 
uł Skargi 21

W kwietniu zacznie się budowa nowej rzezmSpadek przpoza m esa o 40 prac.
O s z j s t w a  „ r y t u a lis t ó w '

D yrek tor R zeźni M ie jsk ie j, p. 
Sobota  za prosił p rzed staw icie li 
p rasy  na kon feren cję , w której 
przedstaw ił ogó ln y  obrót na ryn ­
ku m ięsnym  w W arszaw ie, sp ra ­
wę uboju  rytua lnego, oraz p ro ­
jek ty  bu dow y n ow ej rzeźni.

O gó ln y  ob rót zw ierzętam i rzeź­
nym i i m ięsem  w W arszaw ie  w 
ostatn ich  la tach  w ykazuje stały  
w zrost. Od 1929 r. w zrósł o 26 
proc. C harakterystycznym  szcze-

ga za sobą ujemne konsekwencje 
gospodarcze.

U jem ną stron ą  tych  stosunków  
jest przede w szystkim  anom alia  
w zakresie cen , gdyż cen y  ryn k o­
we tych  sam ych gatunków  m ięsa 
z uboju  rytua lnego i m ech an icz­
nego w ykazu ją  pow ażne rozbież­
ności. W  n iektórych  w ypadkach  
cena  mięsa rytua lnego  je s t  dw a 
razy w yższa. ,

Z nam ien n y  je s t fakt, że rytua
gółem  je s t fakt, iż maleje przy- j liści, obchodząc w najrozmaitszy 
wóz mięsa. Spadek ten wyraża sposób ustawy, nabywają mięso
się cyfrą 40 proc. R ośnie  nato­
m iast ubój m ie jscow y .

Stosunki na rynku mięsa ry­
tualnego są jeszcze w dalszym 
ciągu nieuregulowane, co pocią-

przednie z uboju mechanicznego 
i sprzedają je jako rytualne.
Jest to szczegó ł bardzo in teresu ­
ją cy , św ia dczący  w yraźp ie  o ży ­
dow sk iej ob łudzie  posługiw ania

j? F. w i t t k o p  3 2 )

n i k o m u  n i e z n a n y
PAN  BROWN

Powieść współczesna
Autoryzowana adaptacja Eugeniusza Bałuckiego

Właśnie w  tym momencie jedn ą  z nich nu* 
Jał. Popatrzył na taras, na rzędy stolików ozdo­
bionych kwiatami, uświadomił sobie, że po pro- 
stu nie wolno mu wejść d0 tego lokalu i zamó­
wić potraw, na które miałby chęć.

To uczucie było lak dalece dziwne i obce, 
znów się roześmiał, lecz myśl o trudnościach, 
Patrzących się na każdym kroku, powracała upar­
t e  i wreszcie zaczęła go gniewać. Musiał prze­
widzieć to wszystko i ograniczyć się nieco w wy­
datkach. Na przyk.ad. po co jeździł ciągle tak- 
sówkami? Po co nie będąc właściwie amatorem 
cygar, kupił całe pudełko, płacąc po piętnaście 
c*y szesnaście franków za sztukę?...

. popatrzył na piękny sklep z wyrobami tyto- 
niowymi i ledwo się powstrzymał od bezsensow­
n o  kroku, który go mógł narazić tylko na przy- 
rości: chciał wejść, oddać pozostałe dziewięć 

1 zażądać zwrotu pieniędzy, 
ia i n^ rozsądny pumysł był. oczywiście, prze- 
l S ’ rawionym wyrazem przygnębienia i nawet

* r a d n o ś c i .

Zawstydził się nieco, gdy to sobie uprzytom-— dził c a łą  godzinę w tej zadymionej dusznej s a li

mł — przecież sam torował sobie drogę przez ży­
cie, własnymi rękami zdobył wszystko i będąc 
nieraz w stokrotnie gorszej sytuacji, dawał so­
bie radę.

Pochłonięty niewesołymi kłopotami i trochę 
przydługą serią niepowodzeń, stosunko rzadko 
myślał 0 Anieli, natomiast teraz, gdy sam nie wie­
dział, po co zabrnął aż do Qartier Latin, coraz 
częściej powracał myślą do pani Morzeńskiej, 
Miał z nią umówione spotkanie i cieszył się na 
nie znacznie więcej, niż to byłD wskazane z róż­
nych względów. Żałował jeszcze niedawno, że 
dziś jej nie ujrzy, a teraz był zadowolony, że tak 
się stało, gdyż miał pewność, iż do jutra wszyst­
ko się wyjaśni i że już nie będzie skrępowany 
brakiem pieniędzy.

Błądził bez celu po starej dzielnicy, przyglą­
dając się nieprzerwanym szeregom kawiarenek 
i sklepików, wypełniających kręte uliczk1 Zapa­
chami palonej kawy, wina, ryb, południowych ja­
rzyn i owoców.

Wszedł wreszcie do garkuchni i usiadł przy 
wąskim stole pokrytym nicpierwszej czystości 
obrusem z licznymi plamami po czerwonym wi­
nie.

W restauracji było tłoczno i gwarno. Przewi­
jali się akademicy, drobni urzędnicy, modyslki, 
rzemieślnicy; paru opasłych kelnerów raczej do­
wodziło tłumem, niż go obsługiwało.

Soederlund nie znał tego środowiska, więc 
przypatrywał mu się z ciekawością i zaraził się 
ostatecznie jego beztroskim usposobieniem Spę-

oświetlonej kilkoma zakurzonymi żarówkami.
Gdy zapłacił, pozostało mu tylko dziesięć fran­

ków. Więc to bardzo skromne, jak mu się wyda­
ło, śniadanie kosztowało jednak prawie jedenaście 
franków.

W przejściu stało sporo nowych zgłodniałych 
gości czekających niecierpliwie na miejsce.

Soederlund już chciał odejść, .gdy jakiś pan, 
siedzący po drugiej stronie stołu, powiedział

— Proszę uprzejmie o parominutową rozmo­
wę. Zaczekam na pana przed restauracją.

W s ta ł ,  s k ł o n i ł  s ię  i o d s z e d ł .
Po chwili Soederlund za nim podążył, rozmy­

ślając, czy to nie jest jakiś znajomy z dawnych 
czasów. Jednak ta twarz była dlań zupełnie nowa.

IX

WOŁANIE O POMOC

Przeciskając się przez hałaśliwy tłum, wymi­
jając kelnerów, niosących lace ze stosami naczyń, 
Sven Soederlund sunął wytrwale ku wyjściu z dzi­
wnym przeświadczeniem, że to spotkanie nie przy­
niesie mu nic dobrego. Nie w tym sensie, że mia­
ło dorzucić nową przykrość do poprzednich — był 
przekonany po prostu, że rozmowa z tym panem 
będzie bezprzedmiotowa i do pewnego stopnia 
zawiedzie obie strony. Jednak czuł się lekko pod­
niecony, jak człowiek wyprowadzony z równowa­
gi złośliwymi niespodziankami, które go od wczo­
raj prześladowały.

(D. c. n.).

się nakazam i relig ijnym i, które 
sami żydzi obch odzą .

P oczyn a jąc od gru dn ia  ub. ro ­
ku pozw olen ie  na ubój rytua lny  
otrzym u ją  ty lko ci k on ces jon ariu ­
sze, którzy od d a ją  m ięso zadnie 
do trybow an ia . W  związku z tym  
w  grudniu  już zaobserw ow ać m o­
żna było  znaczny spadek u boju  
rytua lnego. W  jatkach  koszer­
nych  sprzedaw an e je s t  m ięso tre ­
fne.

U bój m ech an iczny  w W a rsza ­
wie w ykazu je  pow ażny w zrost.

M ów iąc o p ro jek ta ch  zw iąza­
nych z budow ą n ow ej rzeźni, dyr. 
Sobota ok reślił koszt te j budow y 
która obe jm ie  n a jn iezbędn ie jsze  
urządzenia i budynki na sum ę 25 
do 30 m ilion ów  złotych . O czyw i­
śc ie  w m iarę rozw oju  prac inw e­
stycy jn ych  sum a ta w zrośnie.

Sum a ta uzyskiw ana będzie z 
budżetu  Rzeźni —  w w ysok ości 
1 m iliona zł. roczn ie , oraz z p o ­
życzek. B udow a rozpoczęta  będzie 
w kw ietniu r. b. i ob liczan a  jest 
na okres 4 do 5-ciu  lat.

U rządzenia now ej rzeźn i za j­
mą teren daw nego A grilu  tuż k o ­
ło  baraków  annopolsk ich , na te ­
ren ie przyszłe j d z ie ln icy  przem y­
słow ej na Żeraniu. T eren  prze­
zn aczon y na targow iska , rzeźnie, 
zakład u ty liza cy jn y  i m ie jsk ie  za­
kłady p rzetw órcze  rozciąga się 
na dużej przestrzen i 48 ha.

Szczegółem  in teresu jącym  jest 
fakt, że budow a sam ych ob ór  k o ­
sztow ać będzie kilka m ilionów . 
O bory  te urządzone m uszą być 
d la tego, że jak tw ierdzą znaw cy, 
byd ło  przed ubojem  m usi w ypc 
cząć pew ien  czas, aby lewas m le­
czny znikł z m ięsa.

N otu jąc narazie te szczegóły  z 
p rojek tów  budow y, pozostaw iam y 
sam ą kwestię rzeźni bez om ów ie­
nia. K w estia  ta jednak  nie je st 
tak prosta . S tw arzan ie  bow iem  w 
W arszaw ie  w ie lk iego  p rzed się ­
b iorstw a m ięsnego, za g a rn ia ją ce ­
go w sw e ręce nawet skup bydła, 
m usi nasuw ać w nioski o pew nej 
„e ta ty z a c ji"  tego odcinka g osp o ­
darczego, z drug iej zaś stron y  re ­
fle k s ję  o pew nym  n iebezp ieczeń ­
stw ie, w yn ik ającym  z cen tra liza ­
c ji ,  w  czasie w ojn y .

w


